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KBYTYKA

Poródnib dla teatromanów
W sz ysc y  kocham y teatr 
A jednak często słyszy się z  

list ludzi teatru słuszne narze­
kania na słabą frekw encję i 
pustki w kasie.

Czem u tak się dzieje?
M oim  zdaniem przyczyna  

jest bardzo prosta. Oto ludzie

kimś innym  komisariacie, na­
stępnie zaś dziennikarzy.

Pam iętajm y jednak, iż zw y  
kły, szary dziennikarz kart­
kami teatralnymi m e d ysp o ­
nuje. M usi to być przynaj­
m niej korektor, maszynistka, 
lub akw izytor ogłoszeniow y.

—  Ubezpieczyłam swój głos na 
50.0u0 franków.

—  A  cz.y już otrzymałaś tę 
kwotę?

* U MASARZA
—  W idzę, że pański synek ma 

najrozmaitsze zabawki, ale dzi­
wię się, dlaczego nie ma ani pie­
ska, am kotka.

—  Nie mogę mu kupować ta- 
*kich prezentów, bo zaraz porobił­

by z nich kiełbaski.

ANTY ALKOHOLIK
—  M ówił pan zawsze, że nale­

ży do tow aizystw a trzeźwości, a 
wczoraj widziałem pana w  karcz­
mie przy kieliszku.

—  W ykluczone! Chyba, że za ■ 
szedłem tam po pijanemu.

i r z y s ł o w i e

Japońskie przysłowie głosi 
„K ied j wybierasz się w  daleka 

podróż — to pom ód1 się raz, kie­
dy idziesn na wojnę —  to pomódl 
się jw a  razy, a kiedy zamierzasz 
ożenid się —  to pom ódl się trzy 
razy".

MARTWY SEZON
—  Co nazywają lekarze m art­

wym  sezonem?
— Tak.; okres czasu, kiedy nikt 

nie umiera.

Sposób trzeci: na znajom ­
ka.

Prowadzim y dokładną ew i­
dencję wszystkich bliższych i 
dalszych znajom ych oraz lu­
dzi, którzy są znajom ym i na 
szych znajom ych.

W śród  nich znajdzie się na 
pew no szatniarka z A teneum  
i pom ocnik reżysera z N o w e­
go.

Ludzi łyoh należy oJpow icd  
tvo energicznie nacisnąć, a po  
Krótkim oporze dadzą biwt 
bezpłatny, lub conajm niej ul­
gow y.

Sposób czw a rty: na waria­
ta.

—  C zy jest pan Piotrow ski?  
—  pyta m y biletera.

Praw ie w szędzie zna id e
się jakiś pan Piotrowsk’ , ale 
g d yby przypadkiem  w  danym  
teatrze nie pracował, to pyta­
m y o Kowalskiego.

— Ja tytko na chwilkę, pan 
Kow alski na miłie czeka...

Eiletcr w niezdecydowaniu

ta kilkanaście zużytych bile­
tów  tram wajowych.

W o ln ym  krokiem  w chodzi­
m y na i alę, potrząsając pusz­
ką, w  której znajduj,i się 
cztery guziki i du>a kapsle 
od piw a ,

O dy światło zgaśnie, um ie­
szczam y puszkę pod krze­
słem  i zasiadamy wygodnie.

Oto pięć doskonałych, wie­
lokrotnie w ypróbow anych spo  
sobów .

P rzy  ich pom ocy m ogą  
szan. teatromani bez zbytn ie­
go trudu wchodzić na w i­
downię, by rozkoszow ać się 
żyw ym  słow em  i popierać ro ­
dzim y kunszt aktorski.

Niech robią to ja kna jizę- 
ściej, by teatry nasze nigdy 
nie św ieciły pustkami.

Vivat teatr!
Ikip, hip, hura!
Kończąc m ój skrom ny p o­

radnik, m uszę w spom nieć o 
istnieniu jeszcze jednego, szó  
stego sposobu przedostawania  
się na salę teatralną.

chodziliby do teatru, ale m c  
w*ryscg wiedzą, jak się to 
rouu

W  krótkim więc szkicu  
sproouję zapoznać szan. tea­
trom anów z popularnym ' spo 
so la m i przedostawania się na 
widownię.

Sposobom  jest pięć.
Pierw szy polega na zd oby­

ciu t. zw. karłld.
Starając się o nią, trzeba 

przede w szystkim  uwzględnić 
znajom ych, orac’ijących w
Komisariacie Rządu, lub ur ja

Sposób drugi, dużo tupetu.
i ichodzim y na tatę we 

dwóch.
—  Ten pan jest ze mną  —  

m ów ię du portiera. Portier 
kłania się, lecz po chwili spój  
rzy, być m oże, zdziwiony.

—  4  pan? —  spyta.
—  Ja? Ja przecież jestem  z 

tym  panem !
Teraz trzeba już tylko szyb  

kim krokiem  oddalić się od  
skołowanego człowieka i za­
jąć pit rwsze lepsze wolne 

m iejsce.

NA JARMARKU
—  Gospodarz kupuje konia u 

;w ego kuma.
—  Kumie, ale czy ta klacz jest 

spokojna, czy aby nie płochliwa?
—  Płochliwa? Kumie, ależ ona 

niczego nie boi się, nawet sama 
zawsze w stajni śpi.

NIE ZDARZYŁO 
SIE JEJ

Ona: —  Właśnie czytałam w 
gazecie o mężu, który podarował 
sw ojej żonie naszyjnik za 5 tys. 
dolarów. Mnie mc podobnego nie 
zdarzyło się.

On: — A ja czytałem w gaze­
cie o takim mężu. co dał sw oiej 
żonie w skórę. Czy tobie nic po­
dobnego nie zdarzyło się?

WYWIAD 
z  GW1>* Zl»A"

—  W szyscy piszą o tym. że u- 
'óstwiam kwiaty. Niech pan na- 
ilsze, że również przepadam za 

dingimi kamieniami.

SA ZA  BIEDNI
- -  Człowieku, co ty wyrabiasz? 

S.edzisz w w ytwornej restauracji 
i zajadasz drogi obiad. A gdyby 
tak nagle zobaczył cię który z 
twoich wierzycieli?

—  O, oni mnie napewno tu nie 
znajdą. Sa za biedni, aby chodzić 
do takich drogmh lokali.

WIERZY W TATUSIA
Fałszerz monet dal swemu 8-  

letniemu synkowi 10 złotych i po 
słał go do sklepu. Kupiec poznał 
jednak, że moneta jest fałszywa.

—  Niestety dziecko, tej dziesiąl 
ki od ciebie nie przyjmę, bo jest 
niedobra —  powiedział.

—  Jakto niedobra, proszę pana 
—  zawołał z oburzeniem chłopak. 
Sam widziałem jak tatuś ją rob1!, 
więc musi być dobia.

W RADZIE
Jan Kozioł jest oskarżony o kra 

dzież spodni i staje p^zed są­
dem. Po świetnej m owie obrońcy, 
sąd go zwalnia.

A dw okat: —  Pan jest wolny, 
może pan Już iść.

ICozioł kręd się ma miejscu, 
wreszcie nachyla się do adwokata 
i szepce:

—  Panie mecenasie, może by 
oskarżyciel pierw wyszedł, bo je ­
stem właśnie w  tych skradzionych 
spodniach i obawiam się, te  on je 
pozna.

CUDZE 
ZMARTWIENIE

— Przychodzę do ciebie WDrost 
od lekarza.

—  No i co ci powiedział?
—  M oje nerki bardzo go zmar­

twiły.
—  A  co  ciebie obchodzą cudze 

zmartwienia

pa>

NA POLESIU
—  Jak nazywacie się?
—  Pelagia Krywopyskn, 

ncczku.
—  K iedy urodzona?
—  A panoczku, wtedy jak była 

cholera.

RYSOPIS DZIADKA
Matą Zosię pytają, jak wygląda 

jej dziadek.
—  Dziadziuś ma okulały na 

nosie, a głowę ma bosio.

PRZYJEMNOŚĆ
Peni Już od godziny krzyczy na 

służącą. Itobi to tak głośno, że 
sąsiedzi stukają w ścianę. Wresz­
cie mąż wchodzi do kuchni i 
m owi:

—  Oddal służącą i nie dener­
wuj słę.

—  Wynoś słę stąd zaraz! Ty za­
wsze musisz mi zepsuć każdą 
przyjemność!

7, DUCHEM CZASU
Tw ój mąż ma. zdale słę, no­

w y garnitur?
Nie. to ja mam nowego męża.

PODZIAŁ PRACY

—  Wiesz, ten pan w sam ocho­
dzie, to mój kolega a banku.

—  Tak, a co on rob ’ ’
—  Musi podpisywać listy, któ­

re ja  piszę na maszynie.

rozkłada ręce, a m y przecho­
dzim y. spoglądając nań laska
wie.

Sposób piąly na kwiatek. 
Sporządzam y z blachy śred  

niej wielkości puszkę oraz 
przypinam y do obu klap pal-

RYBAK
—  Człowieku, pocoś ty wrzucił 

tego olbrzym iego karpia z pow ro­
tem do w ody?

—  A  co m ?m  z nim zrobić, kie­
dy nie mieści się w moim koszu.

NIES^CZEśCkE
—  Czy słyszałeś, jck ie  nieszczę­

ście spotkało Karpińskiego?
—  Co mu się stało?
—  Mo i a żona z nim uciekła.

ONA WIE LEPIEJ
—  Wiesz, wszyscy rozpowiada­

ją, żc Piotruś ożenił się z tobą, 
tylko dla pieniędzy, aby pospła- 
cać sw oje długi.

■— Bajki! Ani mu się nie śniło 
płacić długów!...

SŁAWNY RÓŻDŻKARZ

Historia bez słów.

Niestety, jest to sposób rzcid 
ki i su.m pusiadam o nim bar­
dzo nie w w le inform acyj.

Polega, podobno, na wu ku­
p y waniu t. zw . b i l e t ó w  
n o r m a l n y c h .

O D R O W Ą Ż

DOBRZE 5IR SKŁADA
—- No i cóż poradził ci lekarz’  

Powiedział, że na mój roz­
strój nerw ow y najlepszym  lekar­
stwem byłoby górskie powietrze i 
dużo ruchu.

—  Doskonale się składa! Idź 
zaraz na strych , zrób tam porzą­
dek.

POCTUCEE TAKTU
—  Mamo, co to znaczy „poczu ­

cie taktu"?
—  Widzisz synku, tu chodzi o 

to, aby ludzie nie domyślali się, 
co o nich myślimy.

JEDEN KIELISZEK
Dwaj SzKoci mieli w sumie ty­

le tylko drobnych, ile wystarcza 
na zapłacenie za jeden kieliszek 
wódki.

Weszli do karczmy i usiedli za­
myśleni. Co tu robić? Nagle je ­
den z nich wpadł na doskonały 
pomysł. Zaw ołał na gospodarza:

—  Jedna wódka;
W ódkę podano, ale żaden z

nich jej nie destał, bo jakże we 
dwóch pić jeden kieliszek. W tej 
chwili do karczmy wszedł ich zna­
jom y.

—  Jak się masz Mac Gregor? 
IMaśnie wypiliśm y po kieliszku i 
w przekonaniu, że nadejdziesz, 
kazaliśmy nalać i dla ciebie.

Znajom y wypił, chrząknął i 
m ów i:

—  Teraz kolej na mnie.
I  zamów. 1 trzy kieliszki wódki,

URZĘDOWY STYL
—  Proszę nie pisać „donoszę", 

tylko ..zarząd szkoły donosi".
Po paru dniach do inspektora 

szkolnego nadchodzi taki list:
„Zarząd szkoły szedł przez wieś 

i ukąsił go pies. Zarząd szkoły le­
ży chory i dlatego nie ma szkoły1 

Zarząd szkoły*.

ODZWYCZAJA SIE
—  Poczęstuj mnie cygarem.
—  Niestety... odzwyczajam się ..
—  Od palenia?
—  Nie, od częstowania.

NIEDOWIERZA
—  Chciałbym pomówić z pa­

nem nie ’ ako lekarz, ale jak człn- 
wuek, jak przyjaciel.

—  A  ile oędzie wynosiło hono­
rarium, panie doktorze?

PARADOKSY KAWY
—  Kawa jest najdziwniejszym 

napojem na świecie
—  Dlaczego?
—  Najpierw’ się ją pali, żeby 

była czarna, potem dolewa się 
mleka zeby była biała, dokłada się 
cykcrn żeby była gorzka, a potem 
dosypuje się cukru zeby była 
słodka. Gotuje się ją, żeby byta 
gorąca, a potem się na nia dnu'- 
cha, żeby ostygła. *

DZIWNE
MAŁŻEŃSTWO

—  Dziwns małżeństwo z tjch  
państwa Kaczkowskich. Przed 
chwilą dochodziły z ich mieszka­
nia straszne wrzaski i łoskot tłu­
czonych naczyń, a teraz zapano­
wała zupełna cisza.

—  U nich zawsze tak. Z po­
czątku rozbijają sobie wzajem­
nie porcelanę na główne, a potem 
ją w zgodzie kleją.

TRANSFUZJA
r ; r w i

D einór: —  Vt tym wypadku 
konieczna jest transfuzja Ćnfń 
Jednak według analizy krwi ten 
płyn jest najodpowiedniejszy.


